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I D E A  N A R O D O  W O - P  A Ń S T W O  W  A
S Z T A N D A R E M  Ż Y C I A  P O LSK IE G O

Rozważając linię rozwojową Polski, 
jedna zasada staje się niewątpliwą: 
nie możemy kierować Polski ani na 
lewo ani na prawo, ponieważ taki 
podział niczegoby nam nie określał, 
ani nie byłby nowoczesnym podzia
łem prądów, programów i tendencyj.

Marxiści usiłują wprawdzie pod
trzymać starą nomenklaturę rozróż
nień ideowych i określając siebie 
jako lewicę, nazywają to wszystko, 
co jest przeciw marxizmowi — pra= 
wicą lub też stereotypowym okresie-
n en iem  faszyzm u .

Nieścisłość tej nomenklatury jest 
aź nadto widoczna.

Pod względem politycznym podział 
na lewicę i prawicę jest nieaktualny, 
Rosja Sowiecka, słusznie uchodząca 
zdaniem samych nawet marxistów — 
za regime „lewicowy", posiada ustrój 
w swoich najistotniejszych zasadach 
jaknajbardziej podobny do ustroju 
Niemiec i W łoch. Można wprawdzie 
powiedzieć, ie W łochy i Niemcy 
upodobniły swój ustrój do Rosji, 
ale byłoby to tylko potwierdzeniem 
poglądu, że różnica między tym, co 
jest politycznie lewicowe a co prawi* 
cowe zatarła się w zupełności. Jest 
to prócz tego tym więcej wyraźne, 
jeżeli wiemy, że według recepty mar- 
xistów lewicowość wyróżniała się de
mokratycznym charakterem ustroju. 
Nie da się zaprzeczyć, że w Rosji 
Sowieckiej ani nie rządzi prawica, 
ani żadna burżuazja prawicowa nie 
przyzna się do powinowactwa z So
wietami. a przecież demokracji — 
w znaczeniu marxistowsko — libe
ralnym w Sowietach niema.

Jest to oczywiście tylko jeden 
przykład na dowód, jak zatarły się 
różnice pomiędzy polityczną lewico- 
wością a prawicowością.

Społecznie różnice te również nie 
są dziś istotne. Pojęcie lewicy spo 
łecznej było aktualne w okresie, gdy 
warstwy pracujące walczyły o prymi
tywne prawo bytu i egzystencji, 
kiedy pojęcie sprawiedliwości spo
łecznej było niemal, że mitem, a ka 
pitalizm stanowił nieokiełzaną siłę, 
która w sposób niczym niekrępowa- 
ny uprawiała swój proceder wyzysku.

Ale dzisiaj? Czy w epoce wzmo
żonej u jednych, a wszechwładnej 
u drugich interwencji państwa, w 
którego interesie leży jaknajściślejsze 
regulowanie wszelkich, a więc także 
i socjalnych konfliktów, czy dziś 
powtarzamy, można mówić o lewicy 
i prawicy społecznej? Czy nie było
by tu anachronizmem wywalanie ot
wartych drzwi? I czy znowu „lewi
cowa" Rosja Sowiecka nie jest tu ży
wym przykładem, jak niewiadomo 
dziś, co właściwie określić mianem 
społecznej lewicowości, jeżeli wiemy, 
żę rosyjskie masy zarówno chłopskie 
jak robotnicze jęczą pod terrorem 
nielicznej stosunkowo partii komuni* 
stycznej, reprezentującej społecznie 
jakgdyby nową warstwę — wedle 
pojęć marxistowskich — uprzywile
jowaną w stosunku do reszty społe
czeństwa? Czy pod tym względem 
stosunki w państwach typowo kapi
talistycznych nie są jeśli nie wprost 
idealne, to co najmniej wzorowe?

W  Polsce ani nasza sytuacja we
wnętrzna, ani wieloletnie zaniedbania 
gospodarczo-socjalne, ani wreszcie po- 
łożenie międzynarodowe nie „pozwa
lają mierzyć potrzeb pojęciami pra
wicowymi czy lewicowymi. Oba te 
określenia, jak i mieszczącą się w nich 
treść musimy wykreślić z naszego 
słownictwa polityczno ideowego i z
naszego programu.

,  */  * *
Polskę nie stać ani na lewicę ani 

na prawicę. Błędnym byłby również 
sąd, że mamy iść drogą środkowego 
kompromisu, jakiegoś centrum spo
łeczno-politycznego, które balansowa
łoby pomiędzy skrajnościami dwu 
skrzydeł. Tego rodzaju rozwiązanie 
programu polskiego doprowadziłoby 
nas również do niefortunnych rezul
tatów, nie pozwalając nigdy wytwo
rzyć w Polsce potężnego prądu ideo
wego.

Prąd zaś taki jest nieodzowny ze 
wszystkich powodów. Mamy olbrzy
mie zaniedbania, które musimy od
robić w szybkim tempie, przeskaku
jąc niemal całą epokę spędzoną w 
warunkach nienaturalnych, bo bez 
samodzielności państwowej. Musimy 
wpoić w społeczeństwo nową praw

dę, jaka nas obowiązuje: niewola po
czyniła w naszej psychice olbrzymie 
szczerby, które dopiero teraz zaczy
nają być widoczne.

Istnieją w Polsce ciągle ludzie, 
którzy święcie wierzą w to, że Pol
ska powstała na to, aby zrealizować 
raj na ziemi, aby urzeczywistnić ma
rzenia z ich studenckich lat, aby stać 
się heroldem wszystkich tych haseł, 
w imię których walczyliśmy z zabor
cami i za pomocą, których przekony
waliśmy ich do oddania nam zagra
bionej wolności. .Ludzie ci zupełnie 
nie widzą różnicy pomiędzy obcym 
a własnym państwem: rząd polski
jest dla nich tak samo czynnikiem 
usiłującym ograniczać swobodę spo
łeczeństwa, jak rząd zaborczy. Nie 
zdają sobie sprawy, że z naszego 
punktu widzenia, czego nie wolno 
było w stosunku do nas robić rządo
wi zaborczemu, to wolno rządowi 
własnemu, że wolność jednostki w 
programie naszej walki o niepodleg
łość miała zupełnie inne znaczenie, 
niż we własnym państwie. Ze jeżeliś- 
my tak wysoko wysunęli owąwrolność 
jednostki w czasach niewoli, to na 
to, aby rozbić z jej pomocą obce 
państwo, ale ta sama recepta w w ła
snym państwie niema żadnego sensu 
i niejednokrotnie staje się szkodliwym 
maniactwem, jeżeli nie zbrodnią.

Aby doprowadzić sposób myślenia 
polskiego do równowagi, trzeba o 
gromnego wysiłku wychowawczego, 
Podział na lewicę i prawicę na ten 
wysiłek nam nie pozwoli, ponieważ 
zwolennicy prawicy i lewicy są zwo
lennikami własnych, indywidualnych 
interesów społecznych. Tego poczu 
cia mamy aż nadto i w Polsce istnieje 
problem zredukowania, a nie pod 
trzymywania programu indywidual
nych czy grupowych interesów. Bynaj
mniej nie chodzi tu w tej chwili o żad
ną zgodę narodową. Nie chodzi też 
o konsolidację. Ani o t.zw. centrum

Idzie o to, aby Polacy przestali 
myśleć o sobie, o swojej osobistej 
wolności, osobistych i grupowych 
interesach, aby nie dzielili się wedle 
poglądów na parcelację lub na ren
towność warsztatów i fabryk, ale za
częli myśleć o całości, o Polsce.

Aby wszystkie tamte sprawy oce
niali wedle tej właśnie całości, a nie 
czego innego.

Dzisiaj słyszymy: nie wolno d o 
tykać wolności związku zawodowego, 
ponieważ to narusza swobodę poglą
dów zrzeszonych w nim ludzi. Ale 
nikt nie mówi o tym, źe w tym 
związku szerzy się komunizm i pod
waża się zaufanie do własnego pań
stwa i rozbraja się moralnie tysiące 
ludzi, którzy w danym wypadku są 
do tego nauczycielami. To nikogo 
nie obchodzi, to jest zdaniem wielu 
z nas — detal w stosunku do tego, 
że naruszona została swoboda woli 
zrzeszonych ludzi.

Możnaby ręce opuścić i powie
dzieć, żeśmy chyba stracili instynkt 
samozachowawczy, bo przecież pań
stwo polskie nie na to powstało, aby 
hodować związki o tendencji kom u
nistycznej, ale, aby budować silną 
Polskę. Skoro coś w jej siłę uderza — 
to powinno zostać w drzazgi znisz
czone, tak jak niszczyliśmy w swoim 
czasie zaborców.

Abyśmy jednak tak wszyscy my
śleli musimy nawzajem się wychować.

Ideą, która może w nas wdrożyć 
kanony nowego sposobu myślenia 
jest idea narodowo-państwowa.

Idea, która od dziecka będzie uczy
ła każdego Polaka, że ma państwo, 
że to państwo musi być wielkie i sil
ne. że on sam należy do narodu o d 
powiedzialnego za losy tego państwa, 
że przeto żadne inne względy nie 
mogą odgrywać w jego życiu roli 
prócz tego jednego, że jako członek 
narodu ma wszystkie swoje zasoby 
umysłowe, fizyczne i moralne oddać 
na usługi państwa.

Musimy wytworzyć fanatyzm służ
by dla państwa i poczucia odpowie 
dzialności narodowej za nie.

M ało być patriotą, który chodzi 
na obchody i serdecznie się wzrusza 
na widok wojska polskiego, a potem 
idzie na zebranie lewicowe lub pra
wicowe i tam wykrzykuje, że nie 
takiej Polski oczekiwał, bo mu Pol
ska nie dała dobrobytu, bo Polska 
jest zaźydzona, bo tó i owo.

( Dalszy  c iąg  na st r .  2)

Dyscyplina buduje, anarchia rujnuje!
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Albo Polska, albo m arksizm !

Zapytujemy Fana Ministra W. R. i O. P.
Sprawa Związku Nauczycielstwa 

Polskiego jest zdarzeniem, które w 
naszym życiu politycznym może ode* 
grać dużą i zasadniczą rolę, o ile zo= 
stanie rozsądnie i p l a n o w o  prze* 
prowadzona.

Jest to — od szeregu lat — pierw* 
sze mocne uderzenie w środowisko 
opanowane, zresztą zupełnie sztucznie 
przez klan zdecydowanie wrogi temu, 
porządkowi, który m u s i  w Polsce 
obowiązywać.

Nie wdajemy się w ocenę zarzu* 
tów natury finansowo-organizacyjnej, 
z powodu których m. in. dokonano 
zawieszenia władz Z. N. P. Gdyby 
nawet przyjąć, że zarzuty te nie są 
dość ścisłe lub obejmują nieznaczną 
ilość drobnych stosunkowo niedopa* 
trzeń — to argumenty przytoczone 
w znanym oświadczeniu premiera 
Składkowskiego zupełnie wystarczają 
do tego, aby zawieszenie władz Z. 
N. P. uznać w pełni za uzasadnione.

Albowiem każdy tego rodzaju klan, 
jaki opanował Z. N. P. — będzie 
musiał być u nas rozbity w imię 
wryźszego interesu politycznego w 
Polsce.

Nie jest prawdą, jakoby b. władze 
Z. N. P. reprezentowały nauczyciel* 
stwo polskie. Jeżeli w nauczycielstwie 
istnieją nawet elementy radykalne 
pod względem społecznym, to w żad* 
nym wypadku n i e  są  one komuni 
styczne. Gdyby zaś istotnie znalazły 
się wśród nauczycielstwa ośrodki ko* 
munistyczne to z całą surowością 
należałoby je wytępić zniszczyć do 
samego gruntu, i wypędzić ze szkoły, 
ale nigdy tolerować. Twierdzimy jed* 
nak że tego rodzaju elementów i o* 
środków wśród nauczycielstwa poi* 
skiego absolutnie n i e m a .

Jeżeli więc b. włndze Z. N  P. — 
jak stwierdzi! to kategorycznie i aufo* 
rytatywnie czynnik tak miarodajny, 
jak premier — uprawiały komunizm 
i sprzyjały mu, tolerowały i szerzyły 
pacyfizm i zaszczepiały wśród człon
ków organizacji niechęć do polskich 
władz państwowych, gloryfikując wła 
dze zaborcze, a tępiąc w organizacji 
tych wszystkich, którzy stawiali opór 
tym tendencjom, to sądzimy, że usu* 
nięcie tego rodzaju „władz* ze związ 
ku skupiającego wychowawców na* 
szych dzieci, było środkiem zaledwie 
łagodnego załatwienia sprawy.

Uważamy, że w konsekwencji o* 
świadczenia premiera Składkowskiego 
odpowiedzialni kierownicy b. władz 
Z. N. P. winni mieć wytoczone pro
cesy sądowe o propagandę haseł go* 
dzących w interes państwa. I tego 
kroku opinia oczekuje ze strony rzą*

( Da l s zy  ciąg ze s t r ,  1)
O d kiedyż to Polska miała komuś 

coś dać? Czy urządzaliśmy na to 
powstania, aby mieć większe zyski 
materialne, aby napychać sobie kie* 
szenie większymi dochodami?

Nie moi panowie! Nikomu z lu* 
dzi walczących przez 150 lat o P o l
skę o tym się ani nie śniło, aby po 
większyć sobie lub drugim dochody. 
Marny to byłby cel i marni bohatc* 
rowie, gdyby takie lub podobne sobie 
cel| stawiali.
•'Powołaliśmy do życia Polskę na 

to, aby mieć państwo, aby to pań 
stwo kierowane przez naród polski 
odgrywało rolę, aby potężniało, aby 
Polacy nie byli wśród narodów śmie
ciem, ale aby decydowali o historii. 
To jest nasz cel. Interes jednostki, 
interes grupy jest elementem pomoc
niczym w zrealizowaniu wielkiego 
programu państwowo * narodowego. 
I o tym musimy pamiętać, temu m u
simy się podporządkować. Tak mu 
simy wychować nasze dzieci.

Musimy wytworzyć jednolitą, zwar* 
tą organizację narodu, ujętego w dy*

du, jeżeli sprawa Z. N. P, ma być 
bez osłonek prześwietlona i załatwio* 
na

Powiedzieliśmy już, że odrzucamy 
sugestię, jakoby b władze Z. N. P. 
reprezentowały nauczycielstwo poi* 
skie. Jest to o s z c z e r s t w o  rzucane 
na szerokie rz sze nauczycielstwa 
które przez szereg lat pozostawało 
pod terrorem b. władz Z. N. P.

Kto zna dotychczasowe stosunki 
w tej organizacji, ten wie, że kto
kolwiek ośmielił się podnieść sprze 
ciw wobec polityki Z. N. P., ulegał 
w tej chwili represji ze strony ZN P.

Ze strony Z. N. P.? W  jaki spo
sób?

Otóż tu właśnie wchodzimy w s a 
m o  s e d n o  sprawy, które musi 
ulec r ó w n i e ż  wyświetleniu i to 
t a k  s a m o  b e z l i t o ś n i e  k o n *  
s e k w e n t n e nr u, jak sprawa b. władz 
Z. N. P.

Jest faktem, że nauczyciel, będący 
w Z. N. P., który pod względem 
swoich przekonań nie przypadł do 
gustu b. władzom tej organizacji, ule* 
gał represji w ten sposób, że go bądź 
przenoszono wbrew jego woli, bądź 
degradowano, bądź szykanowano w 
najbardziej nieprawdopodobny spo* 
sób.

W ybory do Z. N. P. odbywały
się od lat przy łaskawym współudzia* 
le szeregu pp. inspektorów i innych 
dygnitarzy szkolnych, którzy dawali 
do zrozumienia podległemu sobie 
nauczycielstwu, że mają wybierać na 
zjazdy takich czy innych delegatów.

Klika działająca na terenie Z. N. P. 
istniała nietylko w szeregach samej 
organizacji, ale miała (i ma jeszcze 
w tej chwili) szeroko rozgałęzione 
stosunki na wszystkich szczeblach 
hierarchii szkolnej nie wyłączając 
najwyższej hierarchii naszego szkol* 
nictwa. W iadom o było powszechnie, 
że bez władz Z. N. P. nieda się w 
szkolnictwie nic załatwić i tym się 
też tłumaczy siła tej organizacji, po* 
nieważ nauczyciel pozbawiony gwa* 
rar.cji opieki ze strony czynnika ob= 
jektywnego, wolał się poddać terro* 
rowi b władz Z N  P., byle zapew* 
nić sobie byt i spokój.

I tu właśnie wysuwa się pytanie: 
k t o  t o l e r o w a ł  t e n  s t a n  r z e 
c z y  że ludzie popierający ideę k o 
munistyczną i pacyfizm, godzący w 
interesy państwa polskiego oraz sze* 
rżący niechęć do polskich władz pań
stwowych, a gloryfikujący rządy za* 
borcze — nietylko tak długo trzęśli 
organizacją zawodową nauczycielstwa, 
ale opanowali główne ośrodki i wpły
wy w administracji szkolnej, decydu*

scyplinę, pos'usznego nakazom hi* 
storn, w pocie czoła i w iftęce pracY 
budującego przyszłość naszego pań 
stwa, aby zapewnić mu zwycięstwo.

Śmieszni jesteśmy, kiedy za punkt 
honoru, za pępek zagadnienia po l
skiego bierzemy sobie tego rodzaju 
sprawy, jak autonomię uniwersytetów, 
lub powrót Witosa, kiedy nie mamy 
jeszcze na przyszłą wojnę samodziel* 
nego przemysłu, dobrych dróg, do* 
statecznej ilości fachowców, należy
tego rolnictwa i td. Gubimy się w 
labiryncie drugorzędnych głupstw, 
jakby one były celem naszego życia 
państwowego.

Trzeba z tej drogi zawracać. Trze
ba namową i przymusem wbić w 
mózgi polskie przekonanie, że naj
ważniejszym celem jest siła Polski, 
że cokolwiek przeszkadza temu i od* 
wraca uwagę od tego celu, winno 
być samorzutne likwidowane, że cały 
wysiłek musimy kierować na bez* 
ustanną pracę z myślą o całości.

I stąd idea narodowo=państwowa 
musi się stać sztandarem całego ży* 
cia polskiego.

jąc prawie o wszystkim, co się w niej 
działo?

T o  p y t a n i e  m u s i  b y ć  roz* 
p a t r z o n e  i m u s i  s i ę  z n a l e ź ć  
n a  n i e  w y r a ź n a  o d p o w i e d ź .

Samo się to nie robiło. Ktoś po* 
nosi tu odpowiedzialność i ponieść 
musi również konsekwencję.

W  szczególności chcemy się do* 
wiedzieć, czy wiedział o tym wszyst
kim P. Minister W yznań  Rei. i O* 
świecenia Publicznego. A  jeżeli nie 
wiedział, to d l a c z e g o  nie wiedział? 
Jeśli zaś wiedział, to dlaczego nie 
załatwił tej sprawy sam i zaniedbał 
ją do tego stopnia, że musiał do niej 
wreszcie wmieszać się minister spraw 
wewnętrznych i to podczas nieobec* 
ności Pana Ministra W yznań Rei. 
i Oświecenia Publicznego w kraju?

Sprawa Z. N. P. nie jest znana od 
ub. tygodnia. Jest to wrzód, który 
trawi nasze życie o d  s z e r e g u  l a t .  
Pisała o tym szeroko prasa, były 
procesy i wyroki, były zgromadzenia

„W arszaw ski D z ienn ik  N arodo
w y 1' o d k ry ł  „ ta jem nicę" . W  d w a  
m iesiące po ukazan iu  się ostatnie-
fy o  n u m e r u  „ A w a n a ^ n r c l y  P i i ń s t w a

•Narodowego” sprawna redakcja
organu Str. N arodow ego w y c z y ta 
ła w  A w angardzie , że w iosną  r. 
1934 przew ódcy /w .  Narodowców7
1)v 1 i w  porozum ieniu  z dz ia łacza
mi O. N. R. w  W arszaw ie  i w spól
nie zastanaw iali  się nad w ys tą p ie 
niem ze Str. Narodowego.

G ra tu lu je m y  „ rew elacji" !  O 
tym  fakcie „W arszaw ski D z ienn ik  
N arodow y” doniósł w obszernej 
re lacji  (trzy szpaltowej!)  i pow ia
da, że dopiero  teraz  w szystko  jest 
jasne.

N iby  co? Że m łodzi działacze i 
p rzew ódcy  będący  w iosną  1934 r. 
w jednych, szeregach i p rze b y w a 
jący  w nich w spóln ie  od la t  k i l 
kunas tu  — porozum iew ali  się m ię
dzy sobą? A cóż mieli robić, sko
ro pracow ali  razem  i mieli w spó l
ne k łopo ty  i jedno w spólne  n ie 
szczęście na głowie t j .  s ta rą  e n 
dec ję?  C zy  je s t  w  tym  coś dz iw 
nego, że w spóln ie  radzili, jak  z a j 
m ować sam odzielną linię m łodego 
pokolenia  ?

Nam  się w yda je ,  że nie m a w 
tym  nic dziwnego, jeżeli ludzie 
jednego obozu, ze sobą rozm a
w ia ją .  Wiosną 1934 roku  rozm a
wiali dlatego działacie b. Obozu

publiczne i enuncjacje, była olbrzy
mia fala reakcji, był skandal znany 
każdemu dziecku.

Czy wiadomo jest o tym Panu 
Ministrowi W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego? Dlaczego 
w tym stanie rzeczy w hierarchii 
szkolnictwa byli tolerowani agenci b. 
władz Z. N. P. oskarżonych obecnie 
przez premiera o szerzenie idei ko* 
munistycznej i akcję sprzeczną z in* 
teresami państwa?

Na tc pytania chcemy otrzymać 
odpowiedź. Nietylko my, ale c i 
w s z y s c y ,  k t ó r z y  c h c i e l i b y  
j u ż  r a z  w i e d z i e ć ,  p o  j e d n e j  
d r o d z e  i d z i e m y .

I czy istotnie w szkolnictwie mogą 
dziać się przez szereg lat rzeczy, o 
których nie wie Pan Minister W yz 
nań Religijnych i Oświecenia Publicz 
nego a jeżeli wie, to czy jest możli
we, aby przeciw nim najsurowiej nie 
reagował?

Wielkiej Polski, gdyż postano* 
wili w e jść  na  w łasną  drogę, a cho
ciaż nie uzgodnili m iędzy  sobą po
glądu na Hnlsz-g k ie ru n e k  t e j  dro*- 
gi, to jednak  nie m a w tym  nic 
rew elacy jnego , że przed d ecyz ją  
starali się go uzgodnić.

Jeżeli zaś „W arszaw ski Dzien
nik N aro d o w y ” tak  bardzo się dzi
wi, to mim owoli w y w o łu je  w r a 
żenie, że p rzy  tej sposobności 
o d k ry w a  w łasną  ta jem nicę. Oto 
zapew ne obecne stosunki p a n u ją 
ce w  Str. N arodow ym  nie pozw a
la ją  członkom  te j  p a r t i i  ze sobą 
rozm aw iać  i porozum iew ać  się.

W iem y coś o tym, że w  Str. N a 
rodow ym  rozg ryw a  się od p e w n e 
go czasu gw ałtow na  w a lk a  pom ię
dzy poszczególnymi g rupkam i. 
Widocznie s tan  rzeczy w \ tw o r z y ł  
się już taki, że w za jem ne  porozu
m iew anie  się członków te j  pa rt i i  
na leży  do z jaw isk  rew e lacy jnych .

I stąd zapew ne zdziwienie 
„Warsz. D z ienn ika  N ar.”, że w io
sną 1934 roku  m łodzi p rzew ódcy  
ze sobą rozm awiali. W spom nienie  
czasów, w  k tórych  ludzie obozu na
rodowego mówili ze sobą i w spó ł
działali, na jw idoczn ie j  na leży  dziś 
w Str. N arodow ym  do k a te g o ry j  
z jaw isk , k tó ry m i na leży  się go r
szyć. Bardzo smutne, ale i bardzo 
prawdziwe!... „

O s t a t n i e  n o w o ś c i :
Zdzisław S ta łi l  —- Polityka polska po śmierci

Piłsudskiego
Lwów—Warszawa 1936, str. 122 — cena 3,— zł. 

Zygmunt Wojciechowski — Myśli o polityce
i ustroju narodowym 

Seria II ga. Poznań 1937, str. 163 — cena 3.— zł.

Jerzy DrobniK —* Przed  startem
Poznań 1937, str. 163 — cena 3,— zł.

Klaudiusz Hrabyk ■— Ideologia Przeglądu
Wszechpolskiego (1895-1905) 

Poznań 1937, str. 182 — cena 5, - zł.

A. 0.

Precz z duchem masońskim 
w wychowaniu!

„ R e w e la c j a "
W a r s z .  D z i e n n i k a  N a r o d o w e g o
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Rewolucja na odcinku wychowania i oświaty
palącą potrzebą PolsKi

Nowy rok akademicki rozpoczął 
się szczęśliwym zarządzeniem władz 
akademickich, wyznaczającym osobne 
miejsca dla studentów Polaków, a 
osobne dla żydów. Zarządzenie to, 
dla którego formalno = prawną pod* 
stawą znaleziono w rozdzieleniu 
miejsc według przynależności do or 
ganizacyj samopomocowych polskich 
Tub żydowskich, realizuje postulat 
młodzieży, o który walczyła ona od 
lat kilku. Powzięte ono zostało nie* 
wątpliwie po porozumieniu władz 
akademickich z rządem.

Zarządzenie to zbiegło się z dal* 
szym spadkiem odsetka żydów na 
wyższych uczelniach, który jeśli cho* 
dzi o pierwszy rok studiów jest już 
obecnie n i ż s z y  aniżeli wynikałoby 
to z żądania numerus clausus, wysu* 
niętego swego czasu przez młodzież. 
Dwa te fakty p o w i n n y ,  naszym 
zdaniem, s p a c y f i k o w a ć  życie 
wyższych uczelni, które w latach o= 
statnich były terenem zajść i eksce* 
sów/przybierających formy, mówiąc 
najdelikatniej, zgoła n i e w ł a ś c i w - e
1 s z k o d l i w e  zarówno dla życia 
samej młodzieży jak dla państwa. 
Dość wspomnieć rok ostatni na wyż= 
szych uczelniach warszawskich, pra* 
wie całkowicie stracony dla właści
wego celu studiów t. zw. dla nauki,

Z a g a d n ien ie  młodz eźy jest w Pol 
sce problemem coraz bardziej palą1
cym i musi stać się p rzed m io tem  sy* 
stematycznego w y s iłk u  w celu jego 
rozwiązania i wprzęgnięcia młodych, 
ożywionych gorącymi uczuciami i 
ideami n a r o d o w y m i ,  roczników 
w rydwan p o z y t y w n e j  pracy 
państwowej, w rydwan k o n k r e t *  
n e j  pracy nad dźwiganiem wzwyż 
poszczególnych dziedzin naszego ży* 
cia zbiorowego Sytuacja obecna, w 
której energia znacznej części młode
go pokolenia marnuje się bezpłodnie, 
musi ulec zmianie W obec przeżycia 
się już starych podziałów politycz
nych i pękania starych formacyj, wo= 
bec krystalizowania się coraz wyraź* 
niejszego dwóch nowych frontów, 
jednego narodowo=państwowego, któ* 
rego jedyną troskę stanowi siła Pol* 
ski -i drugiego, obozu międzynaro* 
dówek, obozu liberalno=masońsko* 
żydowskiego, zarysowuje się realnie 
możliwość dokonania tej zmiany.

Jak to już wielokrotnie w publi= 
kacjach naszego ruchu stwierdzaliśmy, 
nie to uważany za nienormalne, że 
drogi pokolenia legionistów i więk* 
szóści pokolenia młodego były po* 
czątkowo inne, że nie było między 
nimi wspólnego języka. Są to bowiem 
dwa pokolenia wychowane w zupeł* 
nie innych warunkach i w innej szko* 
le myślowej, Za nienormalne natomiast 
uważaliśmy i z t y m  p o d j ę l i ś m y
2 a s a d  n i c z ą  w a l k ę ,  w i d z ą c  w 
t y m  j e d n ą  z r a c j i  d z i a ł a ł *  
n o ś c i  n a s z e g o  r u c h u ,  że m ło 
dzież, inspirowana przez starych me* 
nerów politycznych, nie chciała czy 
nie mogła zrozumieć n i c z e g o  z 
tych rzeczy pozytywnych, które w 
Polsce obóz legionowy, a przede 
wszystkim Marszałek Piłsudski, do 
konywał, że ustosunkowywała się 
opozycyjnie nawet do tych przejawów 
polityki państwowej, które w sposób 
oczywisty są zgodne z jej narodo* 
wym poglądem na świat.

Wierny, że aspiracje młodzieży nie 
mogły znaleźć ujścia w tym. co 
g ł o s i ł  obóz rządowy po maju
1926 r. choć w niejednym były 
zgodne, co obóz ten realizował (woj* 
sko, polityka zograniczona walka z 
wybujałym parlamentaryzmem nowy 
ustrój). W iemy też, że młodzież — 
wychowywana w szkole powszechnej 
i średniej w fatalnej ideologii wy* 
chowawczej, pełnej infiltracyj anachro*
nizmów ideologicznych XIX wieku, 
infiltracyj antynarodowych, zaprawio

nych liberalizmem i marksizmem, peł* 
nych ckliwego pacyfizmu i humani* 
taryzmu, dzięki temu, że oświatę i 
wychowanie wzięły w Polsce w pacht 
żywioły antynarodowe i masońskie, 
musiała szukać wyżycia ideowego 
w konspiracjach szkolnych i uniwer* 
syteckich. A tam pod wpływem sta 
rych graczy politycznych nasiąkała 
duchem ciasnej eksklusywności par- 
tyjno*polityczi ej i wypaczała sobie 
spojrzenie na to, co się dzieje w Pol* 
sce.

Dziś, gdy tak wiele zmienia się 
w Polsce, gdy zostały rzucone wiel* 
kie hasła konsolidacji narodowej 
przez Marszałka Śmigłego-Rydza, 
który zdobył sobie serca większości 
młodzieży, c z a s  n a  z m i a n ę  s t o* 
s u n k ó w  n a  o d c i n k u  m ł o d e *  
g o  p o k o l e n i a .

Formułujemy w tej dziedzinie p o* 
s t u 1 a t y.

P a ń s t w o  m u s i  w y j ś ć  na* 
p r z e c i w  m ł o d z i e ż y .  Musi gło* 
sić pełny program polskiego, nowo* 
czesnego nacjonalizmu państwowego, 
program wyrosły na gruncie rodzi* 
mych przesłanek, z polskiej rzeczy* 
wistości i polskiego charakteru na* 
rodowego wynikający. Program ten 
jest już realizowany w wielu (lecz 
nie wszystkich) dziedzinach naszego 
życia, lećz trzeba jeszcze iść z jego

Ostatnie wypadki na terenie poli* 
tycznym w kraju wywarły duże oży* 
wienie.

Szczególniejszą agresję wykazały 
ugrupowania lewicowe wspierane ci* 
chymi lub nietajonymi wyrazami uz= 
nania ze strony całej naszej opozy* 
cji. Już to bowiem „wspólność fron* 
tu" opozycyjnego staje się u nas cza
sami zdumiewająca. Ugrupowania, 
które pod względem ideowym — 
zdawałoby się — nie mają nic wspólne 
go, wykazują raz po raz jednomyśl* 
ność, gdy idzie o poderwanie takiego 
czy innego zjawiska w naszym życiu. 
Dowodzi to, jak małą rolę odgrywa* 
ją w naszej opozycji momenty zasad* 
nicze, a jak wszystko sprowadza się 
do taktyki kierowanej zniecierpliwię* 
niem i poczuciem bezsiły.

Niesłychanie znamiennym pod tym 
względem było zachowanie się opo* 
zycji w stosunku do znanych wystę* 
pów terrorystycznych w Warszawie, 
a w szczególności napadu na redakcję 
ABC i zamachu petardowego na po* 
chód młodzieży socjalistycznej.

Terror nie jest normalnym zjawi* 
skiem w życiu politycznym. Społecz* 
ność oparta o zdrowe podstawy p o 
lityczne i organizacyjne nie zna ter* 
roru, jako argumentu w walce.

Takie mniej więcej stanowisko za* 
jęła po ostatnich wypadkach cała pra* 
sa partyjna podnosząc przy sposob
ności duży lament nad upadkiem 
obyczajów w Polsce, ostro piętnu* 
jąc sprawców terroru i żądając ich 
wykrycia i ukarania.

Stanowisko to jest w zupełności 
słuszne, gdyby nie to, że zostało ono 
wywołane dopiero wtedy, kiedy te
rror skierował się w stronę... opozy* 
cji. Ani przed tym ani po tym nie 
zauważyliśmy az tak wielkiego obu* 
rżenia na szpaltach prasy partyjnej.

Kiedy kilka tygodni przed wypad* 
kami warszawskimi odbywał się w 
Małopolsce t. zw. strajk chłopski — 
ta sama prasa partyjna pełna była 
aluzyj, uwag i rozważań usprawiedli* 
wiających ów strajk, który nie był 
niczym innym, jak z o r g a n i z o w a *  
n y m  i kierowanym t e r r o r e m  w 
stosunku do miast i do ludności 
wiejskiej przeciwnej strajkowi.

hasłami do młodzieży! Przyczyni się 
to również do uporządkowania my 
ślenia ideowo * politycznego wśród 
samej młodzieży, której niektóre 
grupy, pod wpływem rozgrywek 
bieżącej polityki i na skutek bądź 
ulegania liberalnej części Stronnictwa 
Narodowego bądź m e c h a n i c z n e *  
g o  i a u t o m a t y c z n e g o  prze* 
ciwstawiania się obozowi rządowemu 
ulełgy, według naszego głębokiego 
przekonania, pewnym wypaczeniom 
ideologicznym. W  dziele nawiązania 
kontaktu z młodzieżą szczególna rola 
winna przypaść przedstawicielom 
a r m i i ,  z którą młodzież jest prze* 
cież tak silnie związana uczuciowo.

Już w pierwszym zeszycie »Awan* 
gardy Państwa Ńarodowego» za rok 
bieżący, przeciwstawiając się bezsen
sownym zarządzeniom ministra Świę* 
tosławskiego, zawieszającym działał* 
ność Bratnich Pomocy i rozwiązują* 
cym organizącje ideowo-polityczne w 
Warszawie i Wilnie, pisaliśmy, że 
musi być podjęta szeroko i głęboko 
zakrojona akcja na dwóch wiążących 
się ze sobą terenach: a) w y c h o w a *  
n i e  i o ś w i a t a  b)  b e z p o ś r e d  
n i e ż y c i e  m ł o d z i e ż y  i w y ż 
s z y c h  u c z e l n i .

T e r e n  p i e r w s z y  w y m a g a  
d o k o n a n i a  t a m  w i e l k i e j  r e

To, co się działo ze strony terro* 
rystów ludowcowych podczas tego 
strajku chłopskiego godne byłoby 
opublikowania, aby można się było 
dowiedzieć, że napad na redakcję 
i petarda, aczkolwiek jako metoda 
walki godne potępienia, były igrasz
ką w porównaniu z bestialstwem 
tamtego terroru.

Czy słyszeliśmy, aby ktoś ze stro* 
ny świętoszków partyjnych potępił 
gwałty popełnione na bezbronnych 
ludziach, których jedyną winą było 
to, że chcieli zawieść masło do mia* 
sta, aby wywiązać się z przyjętego 
zobowiązania lub zarobić parę gro
szy? Czy palenie domostw opornych 
wobec strajku chłopów, wycinanie 
wymion krowom, które były własnoś* 
cią opornych, niszczenie ich dobytku 
i plonów, czy wogóle cały t. zw. 
strajk chłopski nie był haniebnym 
terrorem?

I czy się spotkał z potępieniem 
„Robotnika”, „Gońca Warszawskie* 
g o \  oraz tej całej zorganizowa* 
nej koalicji rozprzężenia, która krzy* 
czy dopiero wówczas, gdy się ktoś 
dobiera do jej skóry?

Ale nie dość tego.
W  kilka dni po napadzie na 

,A B C “ i petardzie na pochód PPS. 
został zmasakrowany przez „niezna* 
nych“ oprawców jeden z działaczy

w y c h o w a w c z e j  i c h y b a  ni e* 
o d  ł ą c z n e j  o d  t e g o  p e r s o  
n a  l n  e j Oby likwidacja działał* 
ności osławionego zarządu Zw-iązku 
Nauczycielstwa Polskiego była pierw* 
szym wielkim krokiem w tej dzie 
dżinie!

Jeśli chodzi o życie wyższych u* 
czelni to poważne zmniejszenie od* 
setka żydów i wyznaczenie osobnych 
miejsc Polakom i żydom znaczy 
już bardzo wiele. Jak się ułożą sto* 
sunki między organizacjami ideowo* 
politycznymi zależy obecnie przede 
wszystkiem od samej młodzieży.

B e z p ł o d n y m  a w a n t u r o m  
i e k s c e s o m ,  których próbki po* 
za terenem akademickim dostarczyło 
nam ostatnie kilkanaście dni, m u s i  
o b e c n i e  b e z w z g l ę d n i e  po* 
ł o ż o n y  b y ć  k r e s .  U trudniłyby 
one niesłychanie dalsze zmiany w 
dziedzinie oświaty i wychowania i 
szły jedynie na rękę tym, którzy 
chcą w Polsce dalszego zamętu.

Formułując tych kilka postulatów 
w stosunku do problemu młodzieży 
i wychowania w Polsce sądzimy, że 
należą one do n a j p i l n i e j s z y c h  
n a k a z ó w ,  jakie obecna rzeczy* 
wistość polska daje troszczącym się 
o losy idei narodowej w Polsce i 
o zwartość i moc Państwa.

J. M. (Warszawa)

grupy t. zw. Falangi nie cieszącej się 
w tej chwili uznaniem opozycji.

Czy podniesiono z tego powodu 
alarm w prasie, która parę dni przed 
tym z takim impetem szalała z po* 
wodu dwu wypadków terroru? Wszak* 
że pobito człowieka, połamano mu 
kości, złamano mu czaszkę, a jeśli 
uniknie śmierci do czasu, w którym 
te słowa dojdą do Czytelników, to 
będzie to tylko objaw łaskawości 
Bożej. W  jakim, — że stosunku pozo* 
staje ta masakra do strzepania skóry 
jednemu człowiekowi?

A jednak nie słyszeliśmy i nie czy* 
taliśmy potępienia. Dlaczego?

Ponieważ zmasakrowany działacz 
nie należał do opozycji i nie cieszył 
się jej względami.

Oto jest etyka koalicji partyjnej! 
Tak wygląda jej stosunek do zagad* 
nień, do prawdy, do zasad. Jest to 
jedna wielka obłuda i zakłamanie, 
zuchwale wynoszone do poziomu 
etycznej nieskazitelności.

Opinia musi wiedzieć, z czym ma 
do czynienia czytając prasę opozy* 
cyjną i słuchając wywodów partyj* 
nych demagogów. Musi wiedzieć, 
że stosuje ona z reguły podwójną 
miarę.

L. Domański

A W A N G A R D A  
P a ń s t w a  N a r o d o w e g o

M i e s i ę c z n i k  p o l i t y c z n y

Prenumerata: roczna 5.— zł., półroczna 2.50 zł.
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ul. Spokojna 10 II m. 15. Konto PKO Nr. 204.45

Czas obecnie skończyć z b e z p ł o d n y m i  awanturami 
na wyższych uczelniach

w o 1 u c j i ś w i a t o p o g l ą d o w o —

Prasa opozycyjna we własnym zwierciadle
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K o m u n i o m  gest d z i e ł e m  mar ks i z mu!

Mówimy o Wschodniej Malopolsce
W M alopolsce W schodniej dzie

je się źle. Jest jeszcze gorzej, że 
op in ia  publiczna  c a łe j  Polski nie 
o r ie n tu je  się w  te j sp raw ie  n a le 
życie i nie zd a je  sobie sp ra w y  z 
tego, że na  te ren ie  tak  ważnym , 
ja k  ziemie południow o - w schod
nie zaczyna gorzeć now a wałka.

Rzecz polega na tym, że po p e w 
nej p rze rw ie  wznow iona została 
a k c ja  t a jn e j  U k ra iń sk ie j  O rg a n i 
zacji N aejonal. (O.U.N.) i Po la 
cy  znaleźli się znow u pod gw ałto 
w nym  te r ro re m  u k ra iń sk ie j  i r ry -  
denty . Lato up łynę ło  w  Wsch. Ma- 
łopolsce poci w rażen iem  bezustan 
ny ch  ak tó w  sabotażowych. Polała  
się znow u k re w  polska, p rze lana  
przez sk ry tobó jczych  m orderców  
z O. U. N.

Równocześnie zaś obow iązu je  t. 
zw. no rm alizac ja  s tosunków  pol
sko - u k ra iń sk ic h  po lega jąca  na 
tym, że s trona  po lska  przez, długi 
okres czasu lo ja ln ie  d o trz y m y w a 
ła  zobowiązania, n ie  p o rusza jąc  ża
dnych  d raż l iw ych  (momentów na 
odc inku  polsko - uk ra iń sk im , że 
rzącł polski nie p rzeszkadzał w  o r 
gan izow aniu  sie e lem entu  u k r a iń 
skiego. W zam ian  za to słysze- 
śm y  k i lk a  p ięknych  dek la racy j  
posłów- u k ra iń sk ich  z t ry b u n y  sej- 
inowej, odbyło się k i lk a  konferen-  
c y j  z. działaczami uk ra iń sk im i,  
społeczeństwo polsk ie  z n iepoko
jem pa trzy ło , jak o rgan izac ja  li
b ra  ińska rośnie z dn ia  na dzień, 
jak  na każdym  rogu u licy  pow sta
je  sk lep  „M asłosojuzu“, a jak  ró w 
nocześnie ze s trony  społeczeństwa 
ukra ińsk iego  nie  m a żadnych  do
słow nie ob jaw ów ja k ie jś  choćby 
życzliwości d la  s tro n y  polskiej. 
W szystko, co w ydaw ało  się po- 
m yśłne, było  sztuczne. Spokój 
był pozorny, aż go k i lka  miesięcy 
tem u p rze rw a ła  O. U. N.

W szystko zaczęło się na nowo z 
tą  ty lko  różnicą, że u k ra iń c y  — 
k o rz y s ta ją c  z ok resu  no rm aliza 
cy jnego  — zdołali się poważnie  
zorganizować.

Można s tw ierdzić  i n a leży  to 
s tw ierdzić, że na  te ren ie  W schod
n ie j  M ałopolski no rm alizac ja  
p rzes ta ła  obowiązywać. N iew ia 
domo, czy k iedyko lw iek  fak tycz
nie istniała , a le  b y ły  p rzy n a jm n ie j  
form alne  pozory. Dziś  nawTet i 
tych  już nie ma. G łów ny  o rgan  
uk ra iń sk i  w e Lw owie ,Diło“ ogło
sił ankie tę, w  k tó re j  w szyscy  j e j  
uczestnicy opowiedzieli się p rze
ciw norm alizacji .  B ył to zaiste 
p iękny  obraz w łaśc iw ych  in te n c y j  
s trony  u k ra iń sk ie j .

Czy  jest za tym  coś w tym  dzi
wnego, że przez całą  W schodnią  
M ałopolskę idzie w  te j  chwili fala 
p ro tes tu  p rzec iw  now ym  zbrod
niom O. U. N. ? Że o d b y w a ją  się 
zgrom adzenia  pow ażnych  i zasłu 
żonych o rgan izacy j,  k tó re  p ię tn u 
ją zbrodnię  i ż ą d a ją  od społeczeń
s tw a u k ra iń sk iego  po tęp ien ia  ak- 
c ji  te r ro ry s ty c z n e j?  Że w y tw a rz a  
się a tm osfera  podniecenia , k tó ra  
n ie  w róży  nic dobrego?

* , >:<¥
Jest to jedna  s trona  m edalu. 

D ru g a  do tyczy  ty lko  nas t j. s tro 
ny polskiej.

Za w szystko, co się d z ie je  w  Po l
sce, jesteśm y odpowiedzialni.

N a  czym  polega odpow iedzia l
ność nasza w  sp raw ie  sy tu a c j i  w  
Wsch. Malopolsce?

Naszym  zdaniem  na  tym, że nie 
zrozum ieliśm y, j a k  w y g lą d a  nasza 
rola w te j  dzielnicy. W W schod
n ie j  M alopolsce zachow a jem v
się tak  samo, jak w  W arszawie. 
I s tn ie je  tam  analog iczny  podział 
p a r ty jn y  w  społeczeństwie, co w  
ca łym  k ra ju ,  ro z w ija ją  się różne  
..i ron ty  , a co w ięcej, w e  Lw ow ie  
lo rm u ją  się pew ne a k c je  będące 
jednym  z w ażnych  źródeł ro zk ła 
du w Polsce. Dość w spom nieć o

s łynnym  zjeździe  bolszewickim  w 
r. 1937 i o k rw aw ym  kw ie tn iu  te 
goż samego roku. Dość pow ie
dzieć o aw an tu rach , k tó re  eon a- 
m ore  urządza Str. N arodow e we 
Lw owie pod hasłem an ty ż y d o w 
ski m zupełn ie  dosłownie tak  samo, 
jak  w stolicą lid) w Poznaniu. 
Dość p rzeg lądnąć  pew ną  część 
prasy  lw ow skie j i p rzekonać  się, 
że judzi ona opinię  znacznie j a 
sk raw ie j ,  niż n a jb a rd z ie j  zaw zię
te o rgany  opozycy jne  w  cen trum  
państw a.

i potem  wszyscy rozdz iera ją  
szaty nad  w zrostem  sił u k ra iń 
skich i czelnością te r ro ry s tó w  z
O. U. N,

A kogóż m a ją  u k ra iń c y  szano
w ać i bać się, jeżeli społeczeństwo 
polskie je s t  rozbite  p a r ty jn y m i  
rozgryw kam i, jeżeli  Lw ów  s ta je  
się w idow nią  k rw a w y c h  demon- 
s tran cy j  p rzee iw rządow yćh?  Ta
kie  rzeczy be z k arn ie  nie uchodzą. 
P rędze j  czy późn ie j  o d b i ja ją  się 
na au to ry tec ie  tej  siły, k tó ra  
rządzi i gospodarzy.

Gospodarz, k tó ry  sam się a w a n 
tu ru je  w  w łasnym  domu, nie 
w zbudza szacunku  i zau fan ia  u 
sub loka to ra  ani u sąsiadów. Ci zaś, 
k tó rzy  p rz y k ła d a ją  do tego rękę, 
nie m a ją  m oralnego p raw a  obu
rzać się i dziwić.

Uk ra ińcy  czuliby  respek t  przed  
społeczeństwem  polskim, n ie  śmie
liby rzucić jed n y m  kam ien iem  w 
okno b u d y n k u  polskiego, ani spo
wodować jednej p row okac ji ,  gdy 
by — zamiast w archo łów  — m ie
li p rzed  sobą jednolite , ślepo zd y 
scyp linow ane  społeczeństwo, id ą 
ce w je d n y m  szeregu, im ponu jące  
silą i zwartością.

C-zy re p re z e n tu je m y  tak i  obraz 
w Malopolsce W schodnie j?  Czy, 
jedno lite j  postaw ie  u k ra iń có w  
p rzec iw staw iam y jednolity  front 
polski? W szyscy o tym  dek lam u
ją. ale na jw ięks i  pa tr ioci  m a ją c y  
codziennie w  gębie litanię „ n a ro 
dow ych" haseł, nie w a h a ją  się roz
w ijać  na tym  teren ie  a g itac j i  a n 
ty rządow ej,  podburzać  społeczeń
stwo, urządzać  b łazeńsk ie  dem on
strac je , s tra jk i  akadem ickie , w y 
b i jan ie  szyb i t. d. Cóż to za fron t 
polski ? J e ś l i  P o l a c y  r  o- 
b i ą a n a r c h i ę  w e  L w o 
w i e ,  t o  c ó ż  m a j ą  r o 
b i ć  u k r a i ń s c y  t e r r o  
ś c i?

r  y-

1 ow iedzm y sobie raz  praw dę, 
bo ty lko  tą  d rogą  m ożem y dojść  
do rozum nego rozstrzygnięcia .
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Ale n ies te ty  nie jest  to koniec  

grzechów  polskich w .  Wsch. Ma- 
lopolsce.

Nie s to ją  na  wysokości zadania  
rów nież w ładze  i t. zw. czynn ik i  
m ia roda jne .  O d pew nego czasu 
u ta r ła  się zas.Ma w  Wsch. M ało— 
polsce, że im b a rd z ie j  s k ra jn a  
g ru p a  p a r ty jn a ,  tym  się cieszy 
w iększym i w zględam i i to le ra n 
cją.

W szystko  w  imię „zgody" n a ro 
dowej. Is tn ie je  n aw e t  spec ja lna  
in s ty tu c ja  od zgody na rodow e j w  
Wsch. Malopolsce, k tó ra  u s iłu je  
jednoczyć ogień z w odą  i dop ro 
w adza w rezu ltac ie  do jeszcze 
większego chaosu, niż p rzed  „zgo
dą" narodow ą. Bo oczywiście k a 
żdy rep re z en ta n t  partii  uw aża  za 
swój obow iązek  rozw inąć  sw ój 
program  ja k n a jb a rd z ie j  r a d y k a l 
ny, k tó rem u  resz ta  o rgan izacy j

musi sie poddać, o ile chce „zgo
dę" narodow ą zachować w całości. 
Każdy nas tęp n y  rep re z en ta n t  do- 
lew a do te j  demagogii potężną 
po rc ję  sosu w łasnego w yrobu  i 
law ina  ta  rośnie bez końca, a o- 
g łup ia łe  społeczeństwo niczego w 
końcu  nie  rozumie.

Zgodnie z l in ią  „zgody" n a rodo 
wej i to lerancji  wobec w szystkich , 
udzielono rok  tem u  pozw olenia  na 
m eeting  bolszewicki w  Tea trze  
Wielkim, potem na d em o n s tra c y j
ny  pogrzeb ś. p. Kozaka, k tó ry  był 
pu n k tem  w y jśc ia  do rozruchów , 
w tym  znow u roku  odbyw ała  się 
w dniu  Żołnierza od rębna  (we 
Lwowie!!) „m anifestac ja  n a rodo 
wa" u rządzona przez Str. N arodo 
wa.

Nic nie ginie  w  p rzy rodz ie  i nic 
nie ginie w  polityce. W szystko  w 
swoim czasie m a sw oje  konsek- 
w enc je.

„Zgoda" narodow a w Wsch. Ma
lopolsce po lega jąca  na  tym, że 
każde  w archo ls tw o  posiada swo
bodę — jest na  tym  teren ie  m eto
dą samobójczą.

Zgoda może streszczać się tu  w  
tym. że w szyscy d z ia ła ją  zgodnie 
W  e* d  ] e j e d n e g o p! r( 'o- 
g r  a m u z g ó r y  u s t a l o 
n e g o ,  a k to  się nie chce tem u 
poddać albo w archo li  — zosta je  
w yrzu co n y  poza naw ias  społe
czeństw a ze wszystkim i, chociaż
b y  p rz y k ry m i konsekw encjam i.

Każda inna m etoda do niczego nie 
doprowadzi.

, A ,  *
N akreśli l iśm y głów ne pos tu la ty

naszego pog lądu  na sy tu ac ję  w  
Wsclio. Malopolsce. Rozum iem y 
że w yw oła  on k o n t ra k c ję  w  koa li
c ji  warchołów . Ale w cale  do nich 
nie p rzem aw iam y i d latego opinia 
ich jest nam  zupełn ie  obojętna.

Zw racam y się do zd row ej  czę
ści społeczeństwu! w  Wsch. Mało- 
polsce nie zaangażow anej w  roz
g ryw ce  w archo łów  oraz do k o m 
peten tnych  czynników  w p a ń 
stwie, k tó re  ponoszą odpow iedzia l
ność za całość nasze j  po lityk i.  
Zw racam y uw agę  na  n iezdrow y 
s tan  rzeczy przede  w szystk im  W 
społeczeństw ie polskim  na  tym  
w ażnym  odcinku, pon iew aż  — u- 
w ażam y — że zanim  zaczniem y 
porządkow ać  sp raw ę  u k ra iń sk ą  w 
Wsch. Malopolsce, m usim y g ru n 
tow nie  upo rządkow ać  stosunki 
m iędzy  nami. To, co się dz ie je  w  
społeczeństwie polskim  w- Wsch. 
Malopolsce u rąg a  zd row em u roz
sądkowi. T rz eb a  tam  na  czele po 
stawić ludzi odpow iednich  i rozu- 
in 16 jci c \  c 11 się iici polityce, k tó rz y  
w sposób pow ażny  za jm ą  się spa- 
cyfikow aniem  chaosu najpierw i 
w śród  po lsk ie j  opinii, aby  tym 
skutecznie j z likw idow ać zuchw al
stwo ukra iń sk ie .  In n e j  drogi nie 
ma, poniew aż frazeologią  i po lic ją  
sp raw y  nie rozwiążemy.

M icha ł  SzyjhowsKi (Lw ów )

K s i ą ż K i  g o d n e  p o l e c e n i a ;
Jerzy DrobniK —  Przes i len ie  w sp ó łcze sn e j  poli tyki

Poznań 1929, str. 172 — cena 3, — zł.
Ryszard PlestrzyńsHi — Naród w państwie

Poznań 1934, str. 186 — cena 3,— zł. 
Je r z y  DrobniK — W ogniu  p rz e m ian

Poznań 1934, str. 140 — cena 3,— zł. 
Zdzisław S tah l — Wstęp do polityki

Lwów—Warszawa 1934 r., str. 116 —
Klaudiusz Hrabyk — Nowe drogi w poli tyce n a ro d o w ej  

Lwów—Warszawa 1934 r., str. 110 —- 
Jerzy DrobniK —  W ogniu  p rz e m ian  

Poznań 1934 r., str. 140 — cena 3,— zł. 
Jan ZdzitowiecKi —  Ku lepszej p rzysz łośc i

Poznań 1934 r , — cena 0 50 zł.
Ryszard Piestrzyński — O co chodzi?

Poznań 1934, str. 76 — cena 1,— zł. 
Mieczysław PiszczKowsKi —  Przyczyny u padku  Polski,

a chw i la  b i e ż ą c a  
Lw ów—W arszawa 1934, str. 48 —

Zygmunt Wojciechowski —  O n o w o c z e sn y  polski obóz
p a ń s tw o w o - n a r ó d  o wy

Poznań 1934, str. 48 — cena 1,— zł.
Klaudiusz Hrabyk —  K w est ia  żyd o w sk a

Lwów 1934 r., str. 46 — cena 1,— zł. 
Klaudiusz Hrabyk —  S p r a w a  ulćraińska

Poznań 1935 r., str. 28 — cena 1,— zł.
J a n u s z  Makowski — Na p rze łom ie  pokoleń

Poznań 1934 r., str. 58 — cena 1,— zł 
Tadeusz Lehr-SpławińsKi —  Język polski, jako zwier

c iad ło  kul tury  n a r o d u  
Poznań 1935 r., str. 56 — cena 1,20 zł.

Zygmunt Wojciechowski —  Myśli o polityce i ustroju
n a ro d o w y m

Seria bsza Poznań 1935, str. 160 —  cena 3,— zł
Ryszard Piestrzyński —  W n o w y m  us t ro ju

Poznań 1935, str. 152 — cena 3,— zł.
Klaudiusz Hrabyk, Mieczysław PiszczKowsKi, Zdzisław

Stahl —  N ow a Konstytucja  P o l s k a
Lwów —Warszawa 1935, str. 81 — cena 1,50 zł

Zdzisław Stahl —  Listy polityczne
Lwów— Warszawa 1935, str. 72 •— cena 0,50 zł.

KKWBSSUb

Front Morges 
jes t d z ie łem  sił obcych i tajnych
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M a r  ks i zm w r o g i e m  P o l s k i

C ZY T A M Y  I POLEMIZUJEMY
N adużyw an ie  Im ienia  M arszałka.

P. W ito ld  Kosiński w  mało zna
nym  d w u tygodn iku  „ P r z e m  i a- 
11 y “, rep re z en tu ją c y m  poglądy  
jednej z resz tek  daw nego ZPMD, 
tak  „upraszcza” tes tam ent ducho
w y  W ielkiego M arszałka;
. „Józef Piłsudski walczył o Wolną Pol

skę, później aż do cliwili śmierci praco
wał nad utrwaleniem bytu Niepodległe
go Państwa. R e a 1 i z a c j ę P r z e b u- 
d o w y  S p o ł e c z n e j  p r z e k a z a ł  
w t e s t a m e n c i e  d u c h o w y m m l  o- 
d v jn. Z g o d z i ł  s i ę  w s z a k  c z  t e 
r y  l a t u  p r z e d  t y m, n a p r z y j ę- 
c i e h o n o r o w e g o  c z l o n k o s t  w a 
L e g i o n u  M ł o d y c h ,  organizacji, gło
szącej wówczas hasła społecznego rady
kalizmu".

W ięc nie jest n a jw ażn ie jsza  
K onsty tuc ja  K w ietn iow a, nie dzie- 
w ięciolecie 1926 — 1935, ale p rz y 
jęcie honorowego cz łonkostw a Le
gionu Młodych. Kapitalne...

Jak  zresztą  tę „historiozofię” po
godzić z nas tępnym  zdaniem  a r t y 
k u łu  p. W. K.?:

„Zdanie o przystanku „niepodległości" 
i o socjalizmie, w y p o w i e d z i a n e  w 
w a r u n k a c h w y m a g a j ą c y c li 
z j e cl ii o c z e n i a c. a ł e g o n a r o- 
d u, w obliczu groźby nowej niewoli, 
nie powinno dziś zasłaniać rzeczywistego, 
prawdziwego wizerunku Józefa Piłsud
skiego, bojowca Frakcji Rewolucyjnej 
PPS, członka Centralnego Komitetu Ro
botniczego Partii, naczelnego redaktora 
'„Robotnika".

A czy dzisiaj nie za is tn ia ły  
„w a ru n k i  w ym aga jące  z jednocze
nia  całego n a ro d u ” i czy nie  decy
d u ją  one, a nie jakieś in te rp re ta -  
cy jk i  panów  Kosińskich. W ie lk ie j  
Postaci M arsza łka  n ie  m ożna od 
Polski izolować. P iłsudsk i m u- 
s i a i  b  y  ć  d l a  P o l s k i  w  roku  
1903 socjalistą , ale rów nież  cl I a 
I'1 o l s  k i położył Sw ój ostatni pod
pis pod K o n s ty tu c ją  Kwietniową. 
Sprow adzan ie  całego Jego życia 
ty lko  do okresu  p rzed  1905 r. jes t  
lego pom niejszaniem  i n a d u ż y w a 
niem  dla p a r ty jn y c h  am b icy jek  i 
celów.

Z a n ty k w a r ia tu  podżegaczy.
T e same „ P r z e m i a n  y “ w  

swoisty  sposób p o jm u ją  ideę kon 
solidacji:

 to właśnie środowisko bryzgało bło
tem na najwyższy Majestat Rzeczypospo
litej, że to środowisko wydało cyniczne
go mordercę Prezydenta Narutowicza i, 
że dzisiaj to właśnie środowisko w rów
nie cyniczny sposób chce „kończyć z 
tragicznym zatargiem", by jak najszyb
ciej objąć władzę".

„P a  ń s t w  o P r a c y “ zaś pisze;
„nie pomogą żadne zakulisowe działa

nia endecji czy też nowej jej odmiany 
Związku Młodej Polski, bo my, młodzi 
Piłsudczycy, nie oglądając się za niczyją 
pomocą, potrafimy pogrzebać to „dzie
cko Targowicy" — endecję, wszystko 
jedno czy będzie nazywała się „Obozem 
Wszechpolskim", czy też szumnie „Obo
zem W ielkiej Polski", dla nas zawsze 
zostanie tą samą endecją — zbiorowi
skiem półgłówków, opanowanych manią 
wielkości osobistej, która tak fatalnie 
pogrążyła Polskę w otchłani w iekowej 
niewoli, a która później dopomagała za
borcom w tłumieniu ruchu wolnościowe
go, tą samą endecją, która zamordowała 
Pierwszego 1 • ezydenta Rzeczypospolitej 
i dalej posługując się pałką i nożem pro
wadzi (lo szumnie nazwanego „przełomu 
narodowego". Ale niestety panowie „na
rodowcy" zapomnieli, że młodzi Piłsud
czycy są i ml wszystko mają oczy szero
ko otwarte i nie pozwolą, hy świętokrad
cze ręce wydarły Imię Komendanta z 
dusz Polaków, lub też dostosowali Je do 
własnego użytku, bo im tak wygodniej".

Naszego s tosunku  clo endecji  
jeszcze raz  form ułow ać tu  nie b ę 
dziemy. C hyba  n ik t  nas nie posą
dzi o zam iary  adw oka tow an ia  tym  
po litycznym  zgranym  emerytom . 
Ale w  napaściach „Przem ian"  i 
„P ańs tw a  P ra cy "  w idz im y tę  sa
m ą endecką  tęp ą  zaciekłość, tę  sa

mą troskę, aby  „ fundam entum  ai- 
visionis“, aby rozdw ojen ie  N aro 
du Polskiego pozostało n ien a ru 
szone. K iedy  w reszcie p rzestan ie
my sobie w ym yślać od endeków  i 
sanatorów , a pom yślim y o Polsce?

Czy to praw da?
„T y  d z i e ń  R o b o t n  i k  a” do

nosi w  ko respondenc ji  z Ustrzyk 
Dolnych (nr. 41 z dn. 3.X):

„sędzia zarządził aresztowanie tow. 
Liryka i 2 delegatów. Tow. Li ryk w od
powiedzi przedstawił stan rzeczy i umo
tywował, że jeżeli Sąd postanowił areszt, 
to może to wywołać w ielkie rozgorycze
nie wśród robotników i mogą wybuchnąć 
w różnych miejscowościach awantury, za 
co nie bierze żadnej odpowiedzialności. 
Wówczas sędzia cofnął postanowienie".

Od k ied y  wolno staw iać ag ita 
torom  p a r ty jn y m  swe bezczelne 
u ltim ata  w  sądach polskich?

A dale i :
„Według istniejących umów, optanci 

niemieccy obowiązani są do służby w oj
skowej niemieckiej. Normalnie odbywa 
się to w ten sposób, że optanci winni się 
stawić w konsulatach niemieckich do su- 
perrewizji. Tak bywa normalnie. Idylla 
polsko-niemiecka sprawiła jednak, że po
bór do wojska niem ieckiego optantów  
odbywa się inaczej. P o  p o l s k i m  
k r a j u, n a  p o l s k i  m P o m o r z  u, 
j e ż d ż ą  n i e m i e c k i e k o m i- 
s j e  p o b o r o w e  i u r z ę d u j ą  w t e- 
l e n i e j  a k w e w I a s n y m p a ń- 
s t w i e. W J a b ł o n o w i e  n a  P o  m o- 
r z u, w z i ę t o d o  w o j s k a  
ji i e m i e c k i e g o 21 c h ł o p a k ó  w", 
(nr. 42 z dn. 10,X).

Czekam y na w y jaśn ien ie  ze 
s trony  czynników  ofic jalnych, jak  
jest z tym i kom isjam i, bo nam  się 
w głowie to pomieścić nie może.
Bez k o m e n ta r z y

„ J u t r o  P r a c y "  umieszcza 
na p ierw szej ko lum nie;

„Do Pana Wicepremiera Eug. Kwiat
kowskiego.

Sprawa Zakładów Włókienniczych Kin- 
dlera w Pabianicach wypłynęła na 
forum publiczne po zakończeniu nad
zwyczajnej sesji sejmowej. Sesja zw y
czajna, o ile mi wiadomo, rozpoczy
na się dopiero za kilka tygodni. Lecz 
za kilka tygodni — może być za późno. 
Pozwolę więc sobie w tej formie na ła 
mach pisma zainterpelować Pana Wice- 
pi emiera.

1. Czy wiadomym Panu jest, że tran- 
zakc.ja sprzedaży ma być dokonana w 
dniach najbliższych, mówią o 7 paździer
nika ?

2. Czy wiadomym Panu jest, że istnie
li grupa polskich chrześcijańskich prze
mysłowców, którzy mogą poważnie tak 
z punktu widzenia fachowego jak i fi
nansowego poprowadzić to przedsiębior
stwo?

5. Czy wiadomym Panu jest, że infor
macje, jakich się udziela w danej spra
n ie  w miarodajnych urzędach brzmią 
tuk: w Skarbie — że to raczej załatwia 
Przemysł i Handel oraz BGK, w Prze
myśle i Handlu — że to raczej Skarb i 
BGK, a w BGK — że wogóle sprawy 
tej u nich nie ma.

4. Co Pan Wicepremier zamierza zro
bić, by umożliwić odpowiednim czynni
kom polskiego życia gospodarczego obję
cie w posiadanie Zakładów W łókienni
czych Kindlera w Pabianicach.

Wacław Budzyński, poseł na Sejm". 
KI ul) Demokratyczny

C z a  r n o n a B i a ł e m “ o- 
głasza tak ie  sobie oświadczenie;

„Bezpośrednio z tym związana jest 
sprawa ustosunkowania się „Klubu" do 
polskich demokratycznych stronnictw  
politycznych. Sprawa jasna i bezsporna, 
trzonem polskiego frontu demokratycz
nego są stronnictwa robotnicze i chłop
skie PPS i Stron. I,udowe. Realna i 
aktywna polityczna współpraca z tymi 
stronnictwami wejdzie niewątpliwie w 
pełni do programu prac i działalności 
Klubu.

W dziedzinie Zagadnień społeczno-go
spodarczych rzesze pracowników um y
słowych wypowiedziały się już w „De

klaracji społeczno gospodarczej" Związ
ków Zawodowych pracowników pań
stwowych, samorządowych i prywatnych

ogłoszonej dnia 10 września 1936 ro
lni. Pogłębianie tez tej dekla racji, pra
ca nad poszczególnymi działami tej de
klaracji i studiowanie tychże celem  
przyczynienia się do realizacji ich w ży
ciu — wchodzi w zakres prac Klubu".

Mowa tu o „Klubie D em okra ty 
cznym ”, z lekka  poronionym  pło
dzie pod op ieką  znanego ped ia try  
prof. Michałowicza. Dziecina ta za
mierza, j a k  widzimy, współdziałać 
ze s tronn ictw am i „robotn iczym i i 
chłopskim i”, a z d rug ie j  s tron i 
z jednyw ać  dla f ron tu  d e m o k ra ty 
cznego (dawniej ludowego) rzesze 
„pracow ników  państw ow ych, sa
morządowych...” (vide s t r a jk  t ra m 
w aja rzy , ZNP).

Ale zupejn ie  już o tw arc ie  za
grzm iał m arszem  tr ium fa lnym  o- 
sta tn i „T y  d z i e u R  o Ji o t n  i- 
k  a :
„Na atak — trzeba odpowiedzieć kontr

atakiem. Nie godzić się dzień po dniu 
z istniejącym  stanem rzeczy i tylko bro
nić tego, co jest, lecz ruszyć do marszu 
naprzód. \) tycli dniach próby naszym  
sojusznikom obecnym i przyszłym mo
żemy wskazać jako przykład te tysiące 
powięceń i bohaterskich czynów szarych 
towarzyszy - robotników, dla których 
czas próby znacznie wcześniej się za
czął.. Możemy wskazać na nasze obecne 
siiy, odradzane i wzmacniane, które prze
trwały i dziś stanowią decydujący czyn
nik w walce, jaka przed nami stoi.

A jednocześnie rzucamy wezwanie: So
jusz czerwonych i zielonych sztandarów, 
sojusz ludzi miota i pługa niech będzie 
dla całego świata pracy pobudką do 
ataku na pozycje ciemnoty i ucisku.

Walka na każdym, najdrobniejszym  
nawet odcinku, niechaj będzie prowa
d z o n a  z tym zapałem, z tą wy trwałością, 
jakich dowody nieraz składał lud polski 
w różnych momentach swego historycz
nego bytu.

Do ataku, pod sztandarem Wolności i
I żemok racji".

l u  leży pies zakopany. Od k lu 
bu dem okratycznego  do p rzew ro 
tu soc jalistyczno - ludowcowego, 
do likw idacji  Polski Piłsudskiego. 
W idzieliśmy już p rz e ja w y  te j  a-, 
naj eh ii: K raków  i Lwów A) D.
i 9 >6, bomba w Św idrach Małych, 
s t ra jk  chłopski p rzed  6 tygodn ia 
mi... U w ażajcie panowie, żeby 
was, gdzie indziej nie z a p ro w a 
dziła!

Manowce S tronn ic tw a  Ludowego
W organie  lw ow skie j  opozycji  

leg ionow ej „W o 1 a i C z y  n “ 
czy tam y nas tęp u jące  uw ag i  na 
m arginesie  ostatniego s t r a jk u  ro l
nego w Małopolsee:

„Strajk zorganizowało Stronnictwo Lu
dowe i ono w całej rozciągłości musi 
wziąć na siebie odpowiedzialność za to, 
co się stało.

Celem strajku nie była rewolucja, zdo
bycie władzy lub obalenie Rządu; nie 
posiadał 011 również charakteru ekono
micznego. Był to strajk typowo demon
stracyjny. Miał on, poza zwróceniem u- 
wagi czynników politycznych na możli
wości działania ruchu ludowego, być je 
szcze sprawdzianem sprężystości i kar-
II ości organizacyjnej najniższych komó
rek terenowych.

Czy akcja ta była wynikiem  inicjaty
wy czynników kierujących? Niestety, 
ale na to pytanie trzeba odpowiedzieć 
przecząco.

Dla tycli, którzy znają wieś i obser
wują formy i metody działania w ruchu 
ludowym nie jest tajemnicą, że wpływ  
na politykę organizacji t. zw. przywód
ców7, zwłaszcza starszych, jest tak mały, 
że nie posiada prawie żadnego znacze
nia dla kierunku polityki ruclui. Przy
znają się oni zresztą do tego sami, pi
sząc w odezwie post rajko ivej, że: „Wła
dze Stronnictwa Ludowego naciskane od 
dołu. zobowiązane uchwałami kongresu, 
proklamowały tak *wany strajk chłop
ski". Wynika więc z tego, że musiano 
zrobić ten szalony i nieobliczalny w sku

tki krok. wbrew7 zdrowemu rozsądkowi, 
zadać cios rozumowi politycznemu roz
pętaniem burzy, w momencie najbardziej 
niewłaściwym. Ruch ludowy wykazał, że? 
jest ślepą, nieobliczalną silą, armią bez 
wodza, tułowiem, któremu brak głowy".

A utor a r ty k u łu  p. J. W. zapo« 
m niał o jednym  drobnym  fakcie, 
k tó ry  może podw ażyć całe jego 
rozum owanie  o spontaniczności 
s t ra jk u .  Oto na  początku  w rześ
nia, n iek tó re  pisma codzienne do
n iośli ,  że w  jednej ty lko  wsi pow. 
brzozowskiego w y k r y ły  w ładze 
bezpieczeństwa k ilkadziesią t no
wych k a rab inów  pochodzenia, po
w iedzm y delika tn ie , pobratym czo- 
zakarpackiego . S t r a jk  b y ł  próbą, 
m anew ram i in ic jow anym i przez 
obce agen tu ry ,  przez p ła tn y ch  lub 
n iep ła tnych  zdra jców . Świadczy 
on nie ty lko  o ba łagan ie  w  S tro n 
nictwie Ludow ym , o co m niejsza, 
ale o obecności w  nim agentów  
ościennych państw.

Tymczasem P. P. S. ciągle trąb i
0 połączeniu  się z S. L. P os łucha j
m y  „ T y g o d n i a  R o b o t n i -  
k a ” :

„Każdy dzień zacieśnia węzły, łączące 
chłopów z robotnikami i odw7rotnie — 
robotników z chłopami. YV końcu sierp
nia mieliśmy tej łączności wspaniałe ma
nifestacje w postaci strajków solidarno
ści. To zbliżenie się postępuje ciągle 
naprzód, przede wszystkim w sercach i 
umysłach mas robotniczych i chłopskich. 
Rację ma „Zielony Sztandar", pisząc: 
,.Postulaty walki o wolność znajdują  
jednakowy oddźwięk tak u chłopów, jak
1 robotników1.

Nie g ra tu lu je m y  zażydzonej i 
w archo lsk ie j ,  a le  bądź co bądź 
pos iada jące j  p iękne  t ra d y c je  n ie 
podległościowe Polskiej P a r t i i  Sor 
c j a listyczne j  p rzym ierza  z tak im i 
panami.

F ro n t  Morges w  „trosce" o obron
ność Państw a.

l a k i  sobie n iew in n y  a r ty k u l ik  
iv „Z w r  o c. i e" z w y ją tk a m i  
ze... „S talky  i Sp.“ R u d y a rd a  Ki
plinga, k tó re  tak  pasu ją  do pol
ski ej psych ik i  i polskiej rzeczy
wistości, jak pieść do nosa. Ale 
ty tu ł  zachęcający.; „E fek ty  h u r ra -  
pa tr io tyzm u. A po tym początek 
tak i;

„Nic chcieliśmy poruszać tej sprawy 
„ua goi ci co . Dlatego odczekaliśmy parę 
tygodni od ostatnich prób wzbudzenia 
w społeczeństwie hurrapatriotyzmu. D o
szło wówczas do tego, że „Polska Zbroj
na pouczała groźnie szereg poważnych 
czicnuików za to, że w sprawie powro- 
tu wojska z manewrów ograniczyły się 
cio komunikatów, uie dając od siebie 
„ciepłych siów o „wielkim i szczerym  
entuzjazmie*. Trudno czekać dłużej, bo 
byle okazja może sprawę uczynić znów  
„gorącą".

Nie dziwi nas ten  „ciepły"  s to 
sunek do Arm ii Po lsk ie j o rganu 
prof. Kota, k tó ry  w  w pjsku” nie 
był, gen. Sikorskiego, k tó ry  w o j 
skiem nie dowodził i Ireny7 Pan- 
nenkow ei. C ie k a w e  jest jednak, 
że na poprzedniej s tronn icy  w id 
n ie je  ty tu ł ;  „O brona  Państw a", a 
pod n im  w k o n k lu z j i  kam pan ia  
p rzeciw  K onsty tuc ji  K w ietn iow ej, 
om ówienie zaś procesu o zajścia  
w Racławicach kończy  się ró w 
nież zdaniem  p rzepo jonym  tro ską  
o obronność i ład  w  państw ie :

„W konkluzji obrona stwierdziła, że 
zbędnym jest wsadzanie chłopów do 
więzień, że raczej należy ich pobudzić, 
według wskazówek Lelewela, aby ż ą- 
d a 1 i i d z i a ł a ł  i“.

W reszcie w „P ogw arkach"  n a 
s tępu jące  dowcipu,szki, wyszłe
zda je się z pod pióra pew nego w y 
bitnego h islo ryka  k u l tu ry  i m aso
na. też zapewnie w trosce o siłę 
R zplite j  nap isane  (żółcią z wście
kłości, że „m anew ry"  w  Małopol- 
sce ś rodkow ej się nie udały);

 towarzystwo historyczne urządza
podobno u najbliższym czasie w yciecz
kę pod hasłem: „Szlakiem Tatarów",
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skie były dość ciekawe, dały bowiem 
dużo materiału obserwacyjnego na 
temat tendencyj, nurtująch politykę 
różnych państw. Do tego bowiem 
przedewszystkiem — jeśli pozosta-- 
wimy na uboczu sprawy drugo 
i trzecio = rzędne — sprowadza się 
obecnie wartość terenu genewskiego. 
Jest on miejscem spotkań, konferen- 
cyj, wymiany informacyj, obserwacyj 
oraz trybuną do wystąpień celem za= 
manifestowania swego stanowiska 
czy podniesienia na forum między- 
narodowym jakiegoś problemu. Od 
czasu, kiedy dwa lata temu uchwa- 
łono w Genewie sankcje antywłoskie, 
wiele się zmieniło. Po tym nieuda- 
nym eksperymencie załamanie się 
systemu genewskiego jako uniwersał 
nego gwaranta zbiorowego bezpie- 
czeństwa a zarazem jakiegoś „nad- 
państwa", które ferowałoby wyroki, 
stało się jasne dla największych na- 
wet entuzjastów idei Ligi Narodów.

Dyskusja nad reformą instytucji 
genewskiej została otwarta, ale wo< 
bec komplikacyj międzynarodowych, 
jakie wytworzyły się w ciągu ostat- 
niego półtoraroku, dyskusja ta nie 
wyszła poza przedwstępne sondowa= 
nie opinii poszczególnych rządów. 
Podczas obecnych obrad przedstawi- 
ciele głównych państw wstrzymali 
się nawet od głosu na ten temat, a 
przemawiali prawie wyłącznie dele- 
gaci południowo-amerykańscy, wy-- 
suwmjąc słuszny zresztą postulat uni- 
wersalizacji Ligi. Przesądzona została 
jedynie sprawa oddzielenia paktu Li- 
gi od traktatu wersalskiego, co było 
swego czasu, jak wiadomo, głównym 
postulatem Niemiec, gdy należały 
one jeszcze do Ligi.

Upowszechniło się obecnie, choć 
jeszcze nie całkowicie, zrozumienie 
tego, jak trudno jest o z b i o r o w ą  
d e c y z j e ,  a jeszcze trudniej o 
z j b i o r o w ą  a k c j ę! To też decyzje 
nie zapadają już w Genewie, choć 
jest ona jeszcze często terenem pro- 
ceduralnego ich przeprowadzania. Ze

strony głównych mocarstw, a w tej 
liczbie i Po ski, manifestuje się wy= 
raźnie t e n d e n c j a  d o  o s z c z ę= 
d z a n i a  i n s t y t u c y j  g e n e w 
s k i e j  g r o ź n y c h  w s t r z ą s ó w ,  
jakie niesie bieżąca chwila polityczna 
i do rozstrzygania poza Genewą p rob
lemów, które wymagają bardziej pro
stych metod dyplomatycznych.

Całe zagadnienie hiszpańskie w o 
góle wyjęto z pod kompetencji Ligi 
i utworzono specjalny komitet niein
terwencji w Londynie. A gdy i tam 
sprawa utknęła na martwym punkcie 
Anglia i Francja skierowały ją na 
tory bezpośrednich rokowań między 
Londynem i Paryżem a Rzymem. 
W łochy jednakże, choć pragną dal- 
szego odprężenia i współpracy z mo
carstwami zachodniemi, nie kwapią 
się do konferencji 3=ech w sprawie 
wycofania ochotników z Hiszpanii, 
wysuwając ze swej strony koncepcję 
powrotu do obrad na ten temat w 
komitecie londyńskim, gdyż tam mo= 
gą liczyć na poparcie Niemiec i Por= 
tugalii i na to, że powolniejsza p ro 
cedura pozwoli im dłużej grać na 
zwłokę, co przyspieszy moment osta
tecznego zwycięstwa gen. Franco. 
Również sprawę bezpieczeństwa na 
Morzu Śródziemnym załatwiono poza 
Genewą. Najpierw na osobnej kon- 
ferencji w Nyon, potem na drodze 
rozmów z Rzymem, wreszcie na kon
ferencji ekspertów morskich 3 mocar
stw w Paryżu.

Nie mamy zamiaru dokonywać 
tutaj przeglądu tych wszystkich spraw, 
które znalazły się na porządku obrad 
genewskich, ciekawy był jednak prze
bieg dyskusji nad skargą rządu wa- 
lenckiego, gdyż rzucił ciekawe światło 
na politykę poszczególnych państw. 
Tendencja oszczędzania Lidze N aro 
dów nowych kłopotów w obecnym 
trudnym okresie spotkała się pod
czas obecnych obrad genewskich z 
k o n t r a k c j ą  r z ą d u  w a l e n c -  
k i e g o ,  S o w i e t ó w  i i c h  k i i  en-  
t ó w  M e k s y k u  i W e n e z u e l i .  
Usiłowały one unikłać Ligę w kon-

( Da l s zy  ciąg ze s i r  51
Wycieczka zwiedzi miejscowości poło

żone w pasie najazdów tatarskich, 1. j. 
południową kielecczyznę, krakowskie, 
przeworskie, jarosławskie — aż po Bu- 
czacz i zapowiada się bardzo interesu
jąco".

„...Biblioteki w Golędzinowie i Mo
stach W ielkich wzbogaciły się obecnie 
dzięki przesyłce nieznanego ofiarodaw
cy. Wśród nadesłanych książek znajdu
je  się szereg arcydzieł literatury pol
skiej i obcej, jak: „Chłopi" Reymonta,
„Pożary i zgliszcza" Rodziewiczówny, „W 
lasach polskich" Opatoszu, „Krew na 
arenie" Hauera, „Krwawy step" Kessla, 
..Zdobywcy" Malraux, „Zbrodnia i kara" 
Dostojewskiego, „Dzień zapłaty" Asza, 
„Pożoga" Szczuckiej — oraz w iele in
nych".

Panie  b y ły  Profesorze, s tanow 
czo nie nosi P an  b u ław y  m arsza ł
kow sk ie j  w torn is trze!
W esoły ktjcik.

D osta rczy ła  go nam  „ E p o k  a “ 
pp. L uk reca  i Rzym owskiego. Oto 
dw a na jlep sze  k a w a ły  z a ty tu ło 
w ane: ,.P. A. L. pod pan toflem
b isk u p a “.

„Gdy przywódca oenerowskich bojó
wek Mosdorf zainicjował atak na Rzy
mowskiego a za nim zwartą falangą ru
szyły różne katony rozdzierając pluga
we szaty... Akademia z nazbyt lekkim  
sercem pozbyła się pisarza który mącił 
jej neutralność i św ięty spokój. Endecja 
przyjęła ofiarę ale w żądaniu nowych 
była nieustępliwa'..

P rzy p o m in a  mi to daw ne, bar
d zo  daw ne polow ania  na  w ilk i, 
k tó ry m  w yrzucano  n a  pożarc ie  i 
przynętę,., kw iczącego prosiaka.

W d rug im  b. akadem ik  R zym ow 
ski o d k ry ł  nam  istotne m o ty w y  a- 
ta k u  a kadem ika  Sieroszewskiego
na b-pa Sapiehę;

„Gdy Sieroszewski, l i c z ą c  n a  
b e z k a r n o ś ć  w tym rozgardiaszu, 
jakim jest nasze życie publiczne, zajął 
dość agresywne stanowisko wobec Sapie
hy, zażądano głowy Sieroszewskiego"
Za bardzo się pośpieszyli

„C ż a r n o  n a  B i a ł e  m “ 
miota g rom y  i żąda  su row ych  k a r  
na sp raw ców  p rzesadzan ia  żydów  
na w yższych  uczeln iach;

„Ciekawsze jest dla nas stanowisko 
władz państwowych i uczelnianych. 
„Normalnie" podczas „doro«znego w s t y 
du" w ykręcały się władze wyższych u- 
czelni tym, że nie mogą ukarać winnych, 
bo... ich nie znają. Tym razem powyż
szy argument odpada — winny sam się 
zgłosił i ogłosił, w ięc muszą go ukarać 
lub... wym yślić coś nowego.

Lekarstwo musi w ięc być szybkie i 
skuteczne, bowiem nie ulega w ątpli
wości: w Polsce bezprawia i faszyzmu 
nawet „pies nie chce".

L ekars tw o  rzeczywiście  w y m y 
ślono i już zastosowano, ale ( je
żeli się n ie  m ylim y) w cale  nie po 
myśli „C zarnonab ia łow ców “. S ta 
ło się nim ofic ja lne  w p ro w a d z e 
nie gbe tta  d la  żydów  na  w yższych  
uczeln iach  w arszaw skich.

J. Sm.

flikt hiszpański i zmusić ją do zaję
cia stanowiska korzystnego dla rządu 
walenckiego. Stanowisko Walencji 
jest w pewnym stopniu zrozumiałe. 
Próbuje ona wszelkich środków, któ
re jej mogą pomóc. Sowiety zaś, jak 
wiadomo, od dłuższego czasu nie 
omijają żadnej sposobności, by usiło 
wać skomplikować sytuację między- 
narodową i uniemożliwić współpracę 
państw europejskich.

Rząd walencki nie przeforsował 
jednak ani stwierdzenia przez Ligę 
agresji włoskiej i niemieckiej ani 
stwierdzenia załamania się systemu 
nieinterwencji i przyznania rządowi 
walenckiemu prawa wolnego naby
wania materiałów wojennych ani też 
rozciągnięcia na statki hiszpańskie 
zarządzeń ochronnych, uchwalonych 
w Nyon. Rezolucja przyjęta na ko
misji politycznej Zgromadzenia prze
widywała jedynie, że jeśli w krótkim 
czasie nie nastąpi wycofanie ochot
ników obcych to państwa należące 
do Ligi .rozważą osobno politykę 
nieinterwencyjną" (czytaj: mogą poz
wolić oficjalnie na dostawy dla W a 
lencji). Nawet jednak tak zredagowa
na rezolucja nie uzyskała na Zgro
madzeniu w sobotę dnia 2 b. m. wy
maganej przez procedurę jednomyśl
ności, przez co nie nabrała mocy 
obowiązującej.

Przedstawiciel zaś Polski, min. Ko
marnicki, przypominając, że Polska dą
ży do ochrony Ligi Narodów od mie 
szania się w jakiekolwiek walki ideo
logiczne, zastrzegł się na Zgromadze
niu przeciw interpretacji tego punktu 
jako groźby, mającej przesądzić w 
czymkolwiek stanowisko państw re
prezentowanych w komitecie londyń
skim na wypadek zaistnienia tej hi
potezy (t. zn. niewycofania ochotni
ków obcych z Hiszpanii). W  najgor
szym więc, i mało prawdopodobnym, 
wypadku całkowitego załamania się 
zbiorowego systemu nieinterwencji 
nikt nie może narzucić zerwania z 
polityką niein terwencjiposzczegól 
nym państwom.

Poprzednio zaś podczas obrad na 
komisji politycznej min. Komianicki 
oświadczył: „Rola Ligi Narodów we 
wszystkich konfliktach ideologicznych 
z konieczności musi być ograniczona, 
z drugiej strony Liga musi szanować 
przyjęte już procedury, aby nie 
zwiększać jeszcze zamieszania w świe
cie przez powikłanie różnych orga
nizmów i metod. I d e a  j a k i e  j k o  1-

D z i a ł  o  r  
Z w i ą z K u  N

OKRĘG WARSZAWSKI
Warszawa. Kierownictwo Ogniska 

Związku Narodowców w Warszawie roz
poczęło rejestrację kolegów p o w r a c a j ą 
cych z ferii letnich w godznach dyżu
rów t. j. w dni powszednie 17—19.

OKRĘG KRAKOWSKI 
Kraków. Kol. W ojciech Socha, kiero

wnik Okręgu Związku Narodowców w 
Krakowie mianował ostatnio kierowni
kami powiatowymi Związku Narodow- 
ców kol. kol. Konstantego Ptaka (Zator, 
Oświęcim, Chrzanów), Franciszka Stopę 
(Wadowice), Tadeusza Skryrińskiego 
(Maków), Antoniego Palucha (Biała), Jó
zefa Bobka (Żywiec), Stanisława Szymań
skiego (Kraków-Miasto).

Maków Pódl. Juszczyna dotychczaso
wa twierdza Stronnctwa Narodowego na 
Podhalu została zdobyta pirzez ideologię 
Związku Narodowców. W szyscy człon
kowie m iejscowego koła Stronnictwa Na-

w i e k  k r u c j a t y  m u s i  b y ć  r a z  
na  z a w s z e  u s u n i ę t a ,  g d y ż  
k r u c j a t a  t a k a  b y ł a b y  k o ń 
c e m  L i g i  N  a r o d ó vv“. Zupełnie 
podobne stanowiska zajęli min. DeT 
bos, przedstawiciel Anglii Elliot i 
Norwegii min. Koht.

W ogóle stwierdzić trzeba, że So
wiety nie mają powodów do zado
wolenia z tegorocznego jesiennego 
sezonu politycznego. Rozpoczęły go 
ofenzywą antywłoską w związku z 
aktami korsarskimi na Morzu Śród 
ziemnym i doprowadziły do wyeli
minowania W łoch i Niemiec z kon
ferencji w Nyon. Później jednak 
spotkały dyplomację sowiecką same 
niepowodzenia. Flota sowiecka nie 
została dopuszczona na Morze Śród
ziemne i system ochrony ustalony w 
Nyon nie objął statków hiszpańskich, 
natomiast do organizacji systemu 
bezpieczeństwa zostały zaproszone 
W łochy, które w rezultacie w spra
wie tej znalazły porozumienie z An- 
glią i Francją. Obecnie zapoczątko
wane rozmowy angielsko-francusko- 
włoskie na temat Hiszpanii toczą się 
z zupełnym pominięciem dyplomacji 
sowieckiej, która, jak słychać, nie jest 
nawet o nich informowana. Wreszcie 
na terenie genewskim, na który były 
Sowiety przed 3 laty z triumfem 
wprowadzone, wszystkie ich inicja
tywy spotkało niepowodzenie, do 
który chdodać też trzeba nieuzyskanie 
przez rząd walencki prawa reelekcji 
do Rady L. N.

Jan Lipecki (Poznań)

Czyś

zapłacił
prenumeratę

AKCJI 

NARODOWEJ?

a n i z a c y j  
a  r  o  d  o  w  c  ó w

rodowego odesłali legitym acje członkow
skie swym dawnym „władzom" partyj
nym i wstąpili do Związku Narodowców.

Wadowice. W dniu 25 września b. r, 
odbyła się w Wadowicach odprawa k ie
rowników powiaotowych i komendantów
obwodowych Związku Narodowców z 
makowskiego, wadowickiego, Zatorskie
go i oświęcimskiego. Sprawozdanie zło
żone przez poszczególnych działaczy ZN 
kierownikom Okręgu Krakowskiego, 
po w. W ojciechowi Sosze stwierdzają 
stały wzrost siły i aktywności ZN na 
tym terenie.

Raycza. Kol. W ojciech Socha, kierow
nik okręgu krakowskiego ZN wizytował 
w dniu 25. IX. b. r. tutejsze ogniska 
Związku Narodowców.

Żywiec. W dniu 29. IX. b. r. odbył się 
w Żywcu zjadz kierowników Ognisk 
Związku Narodowców z powiatu żyw iec
kiego. Na zjeździe obecny był kierow
nik okręgu krak. ZN.
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